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SZALBIERSTWO MOSKIEWSKIE.

Od roku  przeszło publiczność katolicka zostaw ała 
w n iepew ności, co do k o n k o rd a tu  m iędzy Rossyą a 
Stolicę A postolską. Agenci m oskiew scy rozgłaszali że 
ko n korda t został zaw arty , że u k ład y  rozpoczęte przez 
sam ego M iko łaja , doprow adził szczęśliwie do sk u tk u  
H r. B łudów , naum yśln ie  w ysłany  do Rzym u w tym  
celu. Parę m iesięcy te m u , pism a niem ieckie doniosły 
n a w e t, że P. S tru v e , agen t poselstw a m oskiew skiego 
w Rzym ie , pow iozł do P etersburga k o n korda t po 
tw ierdzony i podpisany przez Ojca Świętego.

Pom im o ty lu  u p e w n ie ń , n ik t ze znających tru d n o 
ści p raw ie nie do przezwyciężenia na drodze układów , 
nie chciał w ierzyć w istnienie k o n k o rd a tu , tern b a r
dziej, że w iadom ości nadchodzące z R zym u, k tó reśm y 
naw et sam i podali do wiedzy naszych czytelników , 
daw ały  stale zaprzeczenie pogłoskom  rozsiew anym  
przez M oskali.

Rzeczy zostaw ały  w  tym  stanie w ą tp liw ośc i, kiedy 
Gazeta Urzędowa P ruska  nadeszła do Paryża z re 
sk ryp tem  carskim  z 17 (58°) G rudn ia  z. r . , nadającym  
H r. Błudowi o rder Śs° A ndrzeja, najw yższy w pań
stw ie, w słow ach mniej więcej n astęp n y ch , z różnicą 
iż m iasto układu , użyty je st w yraz konkordatu  :

« U s łu g i  tak ważne niesione przez Waszą niezmordowaną  
gorliwość Tronowi i O jc z y ź n ie ,  zwracały  zaw sze  na Was  
szczególną naszą uwagę. Oceniając Wasze poświęcenie i doświad
c z e n ie ,  wj braliśmy Was do w ypełn ien ia  missyi w a ż n ć j , która 
nietylko wym agała  g łębokiej  znajomości praw, ale nawet doj
rzalej  rozwagi spraw równie licznych jak zawikłanych . Sposób  
w  jaki wywiązaliście się z tego trudnego zadania , zu p e łn ie  od
powiada! naszemu oczekiw aniu , i umieliście  nadać negocyacyi  
poruczonej Wam przy dworze  R z y m sk im ,  w  charakterze g ł ó 
wnego pe łnom ocnika ,  kierunek zgodny z ce lem  zbawiennym  
wskazanym Wam w udzielnych Wam zleceniach. Układ  podpi
sany przez Was w R z y m ie ,  nadał s łu szn e  rozwinięcie  zasadom,  
któreśmy stanowczo położyli w czasie naszego widzenia się ze 
zgasłym  Papieżem Grzegorzem  X V I .  Tak w i ę c ,  za wspólną  
ugodą uśw ięcone zostały rozporządzenia, które odtąd s łużyć b ę 
dą za zasadę stosunków hierarchycznych i duchow nych kościoła  
Rzymsko-Katolickiego w Cesarstwie , a które poświadczą w ier
nym  naszym poddanym lego wyznania, niezmieną naszą i ojco-  
wską p ieczołowitość  , jaką nie przestajemy poświęcać ich dobre
m u  bytowi i potrzebom duch ow ym . Pragnąc Wam okazać dowod  
naszej wdzięczności  za usługę  tak ważną , podobało  się nam  
nadać Wam godła dyamentowe orderu Ś .  Andrzeja. Przesyłająe  
j e  Wam , zostajemy dla Was przychylni.  »

( p o d p i s a n o )  M i k o ł a j . -

Pism o to ,  noszące zupełny ch arak te r urzędow y, 
spraw iło w ielkie zdziwienie m iędzy Polakam i, k tórych  
szczególniej rzecz konkordatu  o b ch o d z i, jako  do ty 
cząca głów nie prow incyi polskich przez R ossyą zagra
bionych. Każdy rad  by ł poznać treść  k o n k o rd a tu , 
będąc ciekaw ym  kto kom u , i w czem ustąp ił : czy Car 
Papieżow i, czyli Papież Carowi. A poniew aż w szyscy 
Polacy znają niepodobieństw o, aby M ikołaj m ógł u s tą 
pić w pew nych i najw ażniejszych p unk iach , zatem przy- 
puszczano ustąp ien ia  ze s trony  Ojca Śgo. O płakiw ano 
więc i sm ucono się nad tym  krokiem  Stolicy A postol
skiej, opuszczającej spraw ę pokrzyw dzonego polskiego 
kościo ła , lub  dającej się ułow ić w  sidła m oskiew skie, 
k iedy  L ’Univers z dnia l go Stycznia , ogłosił ostatnie 
przem ów ienie Ojca Sg0, m iane w K onsystorzu rów nież 
17g» G ru d n ia , w  dn iu  w k tó rym  by ł w ydany  resk ry p t 
m ikołajow ski. W  przem ów ieniu tem  Ojciec ŚlJ p rzed
staw iw szy położenie Kościoła w H iszpan ii, w  ten spo 
sób w yraża się o Rossyi :

a Jost kraj inny, daleko rozleglejszy, podległy  potężnemu  
xiążcciu , w którym stan religii katolicki dotknięty d łu g iem i  i 
okropnemi klęskami , śc iągał od wielu  lat troskliwość poprze
dnika naszego czcigodnej pamięci . Sprawą tą również i m yśm y  
sie zajęli ze  szczcgólnem  staraniem. N ajżyw szem  życzeniem  
n a sz e m , by łoby  was upew nić  w tym dniu,  o skutku który m i e 
liśmy ufność osiągnąć w pewnych punktach; nawet p ew n i pisarze 
głosil i  o tym szczęśliwym  wypadku w pismach publicznych. My 
wszakże nie możem jeszcze donieść  wam nic in n e g o ,  nad silną 
nadzieję w której zostajemy, że  Róg m i ło s iern y ,  i najpotężniej
szy ,  spojrzy łaskawie na synów  swego Kościoła ,  przygniecionych  
w tym kraju tak srogiemi do legliwościam i,  i pobłogosławi pie— 
czo łow is tości  n aszej,  z jaką usiłu jem y przyprowadzić tam reli- 
gię do lepszego położenia. »

W  obec słów ty c h , re sk ry p t M ikołaja okazuje się 
zuch w ałem  i bezezelnein szalb ierstw em ; w jak im  celu 
spełn ionem ? czas w ykry je . R esk ryp t mówi o k o n 
k o rd ac ie , a więa o w zajem nych ustąpieniach i ugo 
d a c h ; jak ie j natury  m ogą być te ustąp ien ia , czy one 
podobne , czy u łład a jące  się s trony  mogą na nie przy
stać ? to są pytania k tó re  każdy Polak  zadaje sobie 
słysząc o konkordacie, i na k tó re  nie znajduje odpo
wiedzi.

Isto tn ie , moża li Papież odstąpić i w yrzec się spraw y 
trzech m ilionov unitów , zm uszonych niedaw no do 
przyjęcia sch y an y ?  może li p rzystać na  to  w szystko 
co M ikołaj dokanał na łonie katolickiego kościoła, ka
sując lub  oddaąc  schyzm atykom  św iątynie , znosząc 
klasztory , zagrabiając dobra duchow ne, zm uszając d u 
chow ieństw o latolickie do m ilczenia lub  do m ów ienia 
w sposób od siebie p rzep isany? Czyli może Ojciec S'* 
w chodzić w  jtk iebądż u k ład y  z C arem , przy istnieją-
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cych  ukazach  i praw ach sk ierow anych  do w yn iszcze
nia w  prow incyach  p o lsk ich  religii katolickiej? czy  m u  
d ozw olić  m oże su m ien ie , interes K ośc io ła , a naw et 
w łasn a  papiezka g o d n o ść , p oczyn ić jak ie  w  tych  p u n 
ktach u stą p ien ia , zam knąć oczy na rzeczyw istość lub  
p otw ierdzić to co dokonanem  z o s ta ło , w  nadziei urato
w ania  reszty? Zaiste n ie ,  Papież tego n ie u czy n i, 
u czyn ić  nie m oże.

Z drugiej znów  strony, czy M ikołaj m oże zezw olić  
na pow rót u n itów  do kościo ła  kato lick iego?  czy ze
ch ce  zn ieść praw a i u kazy które w ydał przeciw  kato
lic y zm o w i, na jego pognębienie i w yn iszczen ie?  czy  
zech ce oddać m ajątki k o śc ie ln e , przyw rócić k lasztory, 
dać w o ln ość d uchow ieństw u  i św ieck im  katolikom  
w  spełnianiu  sw obodnetn sw ej religii ? T o  nie podo
bna.

A w takim  razie, cóż m oże b yć przedm iotem  konkor
d a tu , czego on  m a dotyczeć ? N om inacyi B iskupów , 
przyjęcia m oże do Petersburga papiesk iego nuncyusza, 
przyrzeczenia w oln ego  znoszenia się d u ch ow n ym  ze 
Stolicą A postolską , i tym  podob nych  innych przyrze
czeń , k tóre nie będą n igdy d o ch o w a n e; —  te ustąpie
n ia  i sa ty s fa k c y e , ch oćb y b y ły  u czy n io n e , są tak 
m ało znaczące w  obec krzyw d i k lęsk  które Car zadał 
relig ii katolickiej w Polszczę, że dla n ich  an i O jciec SlJ, 
an i naród p olsk i n ie m ogą odstąpić od praw sw ych , 
n ie m ogą bez przeniew ierzen ia  się B o g u , religii i po
w in ności , zrzec się dobra i m ienia najdroższego, jakie  
Bóg ludziom  udzielił na ziem i.

A w ię c , co w takim  stan ie rzeczy pozostaje czynić  
katolikom  polsk im  ? trw ać przy sw ej w ierze sta le , nie 
od stępow ać od praw sw y ch  w c a ło śc i, n ie zrzekać się 
bynajm niejszej w łasn ości wydartej z dóbr d uchow nych  
czy  m ateryaln ych  i czekać lep szych  czasów , w których  
Bóg dozw oli odzysk ać n iep od leg łość , a z nią i w szy st
ko in ne z czego b yli ogołocen i. T o  im nakazuje Bóg, 
honor i przyszłość ojczyzny.

LITERATURA.

PROSPEKT.

Pan Leon Z ienkow icz og łosił prospekt i prenum e
ratę na P rzeg lą d  po lityczn y p isa rstw a  E m ig ra cy i P o l
sk ie j, w  tom ach 3ch . Przedsięwzięcie bardzo w a żn e , 
praca n ie ła tw a , dzieło c ie k a w e ; a le  ani przedsięw zię
c ie , ani p raca , ani dzieło dla Pana L. Z ienkow icza, 
to n ie  je s t  czy n n o ść  dla człow ieka stronnictwa. N ie 
m am y jeszcze x ią ż k i, a z góry o niej m oglibyśm y dać 
nasze zd a n ie , treść jej p rzedstaw ić; Lo znam y autora.

Pan Leon Z ien k ow icz, redaktor i wydawca b y łego  
P s z o n k i, najzapam iętalszy sektarz T ow arzystw a  
D em ok ratyczn ego , n iedaw ny C złonet C entralizacyi, 
n ie  m oże b yć b ezstronnym  sęd z ią , an ik rytyk iem  prac 
u m y sło w y c h  tu ła c tw a , czego w łaśnie p otrzeba, aby  
dzieło m iało jak ąś w a rto ść , jak ieś inaczenie, żeby  
zasługiw ało  na w iarę. Przew idujem  z .giry, iż w szystk o  
co pochodziło od  T ow arzy . D em ok ra ., będzie w y w y ż 
szon e  , u w ielb ion e, podane za w zór i n tu k ę ; to  zaś co  
w y sz ło  po za jego  o b ręb em , będzie p oniżone, p otę
p ione , skazane na pogardę i oh ydę. Jeżeli to nie n a

stąpi , jeżeli praca okaże się w yższą  nad zaślep ienie i 
nam iętności stron n icze, to  nas P. Z ienkow icz zadziwi 
i zbuduje.

W  prosp ek cie P. Z ienkow icz zapow iada rozmiar 
obszerny, dzieło jego  m a zajm ow ać czasy przed rew o
lu c y jn e , pogląd ogó ln y  na p isarstw o p o lsk ie. Dzielić 
się m a na xiąg p ięć : X ięga pierw sza w stępna  czyli 
o tw iera jąca . X ięga druga —  propaganda uczucia, czyli 
serca  i pośw ięcenia : P o e c i  i P o w i e ś c i a r z e . X ięga trze
cia —  propaganda Rozumu czyli w iedzy , to je st  sądu i 
w yboru  środków  : 1. H i s t o r y c y ; 2 .  F i l o z o f o w i e  i So- 
c y a l i ś c i ; 3. T a k t y c y  i S t r a t e g i ś c i . X ięga czw arta —  
propaganda w oli czyli s iły  i czynu : ł .  P o l i t y c y  i P u 

b l i c y ś c i ; 2 .  D z i e n n i k a r s t w o ,  R ozw ój dziennikarstw a  
emigracyjnego-, a) D zienn ikarstw o w  zamęcie in d yw i
dualizmu-, b) D ziennikarstw o zbiorow e  czyli k o rpora 
cyjne i rozw oj stow arzyszeń  em igracyjnych. X ięga piąta  
zam ykająca . Podług planu trzy środk ow e xięgi będą  
obejm ow ać rozbiór, będą zaw ierać k rytyk ę w szy stk ie 
go co się ukazało na tu łactw ie , tak z  dzieł, jak  broszur, 
dzienn ików  i t. p .

Praca jak w idzim y w a ż n a , dzieło  c ie k a w e , przed 
sięw zięcie ch w aleb n e; ale n ie jest o n o , pow tarzam y  
dla Pana Z ien k o w icza , a  to w ięcej z  p rzyczyn y jego  
p ołożen ia  i usposob ienia  p o lity czn eg o , jak m ożności i 
środków  pisarsk ich . C ożkołw iek  b ą d ź ,  n ie będzie ona  
zu p ełn ie bez p o ży tk u , jeżeli P . Z ien kow icz doprow a
dzi ją do sk utku . Będzie to sp is , życzy lib yśm y aby  
b y ł zu p ełn y , w szystk iego  c o  ta  nadzw yczaj obfita i 
płodna kopaln ia u m y s ło w a , ta k iłk otysięczna E m i- 
gracya w ydała  w  przeciągu  la t szesnastu . P osłuży on 
kiedyś na w sk a z ó w k ę , k om uś bezstronnem u i obcem u  
dzisiejszym  n aszym  uprzedzeniom  i n am iętn ośc iom , 
do poszukiw ań  m ateryałów , na k tórych  p otom ność  
oprze o tu łactw ie p olsk iem  sąd słuszniejszy  i spraw ie
d liw szy , nad ten który o n iem  v\yda P. Z ien kow icz, 
lub kto in ny z d z is ie jszy ch , a do tego  jeszcze ludzi ze  
stronnictw .

O głaszając część  Raportu G enerała Prądzyńsk iego  
dotyczącą działań korpusu  28°, b y liśm y  p ew ni iż w y 
w ołam y dalsze rozjaśnienia tego b o leśn ego  epizodu  
w ojennej naszej h istory i z r. 1 8 3 1 ;  jak oż , Pan W in 
centy H orain , M ajor ze Sztabu kw aterm istrzow stw a, 
udzielił nam  poniższe op ow iadan ie, k tóre dajem y czy 
teln ikom  n aszym  w  całości.

KILKA SŁÓW O DZIAŁANIACH KORPUSU 2 ° °  ARMII POLSKIEJ NA 

PRAWYM BRZEGU WISŁY, POMIĘDZY 2 2  SIERPNIA A 1 7  WRZEŚNIA 

1 8 3 1  ROKU.

Dopełnione bezkarnie przejście dolnej W isły przez główną 
armię rossyjską i następnie opanowanie linii Bzury przez n ią , 
wtenczas kiedy jednocześnie prawie korpus Rudigera przechodził 
W isłę górną i stawał się panem Radomia i brzegu P ilicy , spro
wadzał naturalną koleją nasz teatr wojny do kilkanastu mil kwa
dratowych sakreślonych strumieniami Rawki i Jezierny, a 
ściślćj mówiąc wciskał go niebawem pomiędzy okopy War
szawy.

W szelkie zabiegi rozumu i śledzenia są niedostateczne do po
jęcia i ocenienia bezwładności wojska , znowu fałszywych  
ruchów z których się składa perjod ca ły  wojny, objęty klęską 
Ostrołęki i ostatecznem schronieni się pod m ury stolicy. Takty-
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c z n y  b łą d  a t takow an ia  o d d z ia ła m i  ro z rz u c o n e m i  pod  Łysobyka-  
u i ,  o d k u p u je m y  n ie u m ie ję tn y m  w p r o w a d z e n ie m  w  d z i a ła n ie  s i ł  
pod  M ińsk iem  (1 ) .  N ieczynność  wojska w  n iedosta tecznej  l iczbie  
zeb ranego  pod M o d l in em  , w obec f lankowego m a r s z u  n ie p rz y ja 
c ie la ,  w y nagradzam y  ro z m y ś ln e m  w y d an iem  Ł o w icza .

Je że l i  w d u c h u  sys tem a tu  w o jennego  , k tó ry m  pod tę  chw ilę  
G e n e r a ł  S rz y n eck i  p rzed  R z ądem  i o p in ią  p u b l i c z n ą  się zas ła  
n i a ł , d o zw olen ie  przejścia dolnój  w is ły ,  da  się m oże  pon iekąd  
pod p e w n e m i  w zg lędam i w y t łu m a c z y ć ,  j e s t  rzeczą  n iez a p rz e c z o 
n ą ,  iż w ro zw in ięc iu  da lszem  tegoż s y s te m a tu ,  w y d an ie  bez  osta
tecznej  kon iecznośc i  : to j e s t  bez  p rz e g ra n ia  p o p rz e d n io  n a  g łow ę 
b i tw y  prze jśc ia  B z u ry  pod Ł o w iczem  ,  j e s t  b ł ę d e m  n ic z e m  i 
n igdy n ie u s p ra w ie d l iw io n y m .  Z n a c z e n ie  b ow iem  Łow icza  dla 
n ieprzy jac ie la  na  n o w y m  te a t rz e  w o jn y ,  o d p o w ia d a ło  z u p e łn i e  
po s ia d a n iu  Siedlec  , po tenczas  kiedy g ł ó w n e  jego  s i ły  na t rakcie  
L i tew sk o -B rzcsk im  b y ły  z g ro m a d z o n e .  P rz ez  n iego s ta w a ł  się 
on  p a n e m  ru c h ó w  i k o m m u n ik a c y i  ; p ro s te m  p rz e d łu ż e n ie m  
praw eg o  sk rz y d ła  na R a w ę ,  p o d a w a ł  rękę  R u d ig e ro w i ,  a za n im  
p rzy b y w ający  k o rp u s  K r e u tz a ,  besp ieczn ie  m u  to dozwoli u s k u 
teczn ić ;  po  za  n o w ym  f ro n tem  o p e r a c y i ,  m a łe m i  o d d z ia łam i  
z a jm o w ał  k r a j , i w w y g o d n e m  dla  swoje j l icznej  j a z d y  stanowi - 
sk u  ro z ło ż o n y ,  w y p o c z y w a ł  s p o k o jn ie ,  o k azu jąc  wszelką do 
p rzy jęc ia  b itw y gotowość. A rm ia  Po lska  tym czasem  p o z b a w ia ła  
s ię  in icyatyw y ru c h ó w ,  t r a c i ł a  n iep o w ro tn ie  re z e rw y  kaw alery i ,  
z a k ła d y  now o  fo rm u jący ch  się p ó łk ó w  p iecho ty  i wszelkie  zasoby 
zach o d n ic h  w o jew ó d z tw  d o tąd  k lęskam i w o jny  n ie d o tk n ię ty c h .  
Dopioro  2 g o  S ie rp n ia  pod  S o ch a c z e w e m  s k o n c en t ro w a n a ,  s p ło 
niwszy na  n iczem  w ś ró d  tak g ro ź n y c h  i nag lący ch  o k o l icznośc i ,  
z a m ia r  d w ó ch  ru c h ó w  z a cz ep n y ch ,  p ie rw szego  na d n iu  ^ i m  S ie r 
pnia  z S o c h a c z e w a , d ru g ie g o  n a  d n iu  5 y m  z B olim ow a i z m a r 
now aw szy  d n i  d w a n a ś c ie —  opusz cza  n a re sz c ie  on a  l in ię  Raw ki  i 
dolnej  B z ury  i idzie b e z p o t r z e b n i e ,  b o n i e  p a r t a  ż a d n ą  kon iecz-  
nością  na d n iu  16ym  ro z ło ży ć  się ob o zem  p o m ię d z y  szańcam i 
w arszaw sk iem i.  S ą d z i łb y  k to  m o ż e ,  iż t a m  ju ż  w szystko  do

(I) Nie trzeba tej bitwy mieszać z utarczką tylnej straży 15 Kwie
tnia, gdzie dwie dywiz.ye, Generała Giełguda i dywizya jazdy Ge
nerała Skarżyńskiego stawiły ezoło posuwającej cię arm ii Dybicza 
po wielkiej drodze od Kałuszyna. W szystkie rełacye dotychczasowe 
niedokładnie ją  podały. W  dniu 14 Lipca wojsko polskie na ten 
punkt zgromadzone, wynosiło 22 do 23 tysięcy ludzi i dział 41. 
Dywizya Generała Rybińskiego opuściwszy Brzeziny, zajęła była 
stosownie do planu przyjętego, pozycyę za Mińskiem broniąc prze
prawy strum ienia Srebrnej w tem miejscu. Dywizya Generała Ra- 
inorino z pod Dębego stanęła w kącie lasu poniżej Stojadeł, na prawo 
trak tu  bitego. Dvwizva Generała Chrzanowskiego, niżej jeszcze 
o pół m ili. Tym sposobem Generał Gołowin w 8 tysięcy ludzi i z 14 
działami posuwając się szybko zaraz od rana po trakcie od Kału
szyna, rozumiał że nie ma do czynienia tylko z jedną dywizyą Gene
rała Rybińskiego i w tem pizekonaniu małe siły swoje rozdzielił, 
wysyłając dwa szwadrony jazdy z dwoma działami na m łyn Rudę, 
dla jej oskrzydlenia. Generał Chrzanowski tym  czasem dowodzący 
całym korpusem polskim, widząc Gołowina uporczywie zajętego 
w Mińsku , dywizyę jazdy Jagmina , wraz z 3ma batalionami pie
choty i jedną balteryą a rty llery  wysłał ze Stojadeł przez Jakubów 
na jego tyły i dla odcięcia mu odwrotu od Kałuszyna. Gołowin 
około 1 lej z południa zawiadomiony o ruchu na swoje prawe skrzy
dło, odwrót w porządku przedsięwziął i trak t wielki opuściwszy na 
Zeliszew po drodze bocznej schronił się do Siedlec, mało bardzo, 
ucierpiawszy od natarcia dywizyi Jagmina w Kałuszynie, które nie 
znalazło się stanowczem jak wypadało. Strata jego w tym czasie 
była tysiąc ludzi i jedno działo zdobytych na nim przez Generała 
Rybińskiego.

Dla czego dwie dywizyę Ramoriniego i Chrzanowskiego, w miej
scu enelonowania się jedna za drugą, niezostały zaraz z Osieka na 
dniu 13m obrócone na Siennicę ku Cegłowu, z którego każdy ich 
ruch był śmiertelnym dla nieprzyjaciela, wprowadzonego w bój od 
R ontu przez Dywizyę Generała Rybińskiego ? Dla czegc nareszcie 
z miejsca, które zajmowały na dniu l4rn przez 6 godzin trwającej 
bitwy, nie wzięły one w niej żadnego udziału, udaremniając przeto 
dwie trzecich części korpusu;— to sam tylko Generał Chrzanowski 
potrafi wytłumaczyć! Zrzuca on wprawdzie całą winę na Ramori- 
oiego, bez względu żadnego, że ten Generał jako podkomendny 
1 pod jego okiem, nie miał właściwie prawa nic przedsięwziąć, nie 
odebrawszy od niego na to rozkazu.

I je j  przyjęc ia  zos ta ło  p r z y g o t o w a n e ; b y n a jm n ie j .  —  N a t r zy  
m i lo w y m  o bw odz ie  , n ieześ ro d k o w an a  do  k i lku  g łó w n y c h  w y 
skoków , lecz roz rz ucona  w  nieskończoną  ilość szańczyków  poto
wych fortyfikaeya ; b r a k  żywności  ro zc iągn ię ty  d o  wojska  i do 
m ieszkańców  ; ludność  m ias ta  w z b u r z o n a ; z n u ż e n ie m  p o c h c -  
dzące m  z b ra k u  czynnego  zajęcia d u c h  wojska d o tk n ię ty  : są to 
j e d y n e  żyw io ły  z k tó ry c h  z n a la z ła  się z łożona  spuścizna  po  G e 
n era le  S k rz y n e c k im  na dalszy  za rząd  wojska p rz e k a z a n a .

N ieprzesądza jąc  w y r o k u ,  k tó rego  d o n o śn e  p ie rw sz e  w y ra z y ,  
p r z e d  1 6 tu  laty z gn iew em  na p rz e c iw  te m u  G e n e r a ł o w i , p rzez  
n a ród  w y r z e c z o n e , h is to rya  kra jow a d o p e łn ić  b e z s t ro n n ie  i za
ch o w ać  zap ew n e  n ie  zan iecha  , n ie p o d o b n a  n iezaciągnąć  do  s u 
row ej odpow iedz ia lnośc i  d w óch  in n y ch  w spó ln ików  i d o rad có w  
lej sześcio m iesięcznej  e p o k i , to jest  G en e ra ln eg o  K w a te r m is t r z a  
i Szefa g łó w n eg o  S z ta b u  (2 ) .  Dział  z niej d la  każdego  z n ich  
p r z y n a le ż n y ,  da  się n a jw łaśc iw ie j  ocen ić  i obliczyć  w  obec  ich 
zna lez ien ia  się p rzy  ob ro n ie  i po  w zięc iu  W arszaw y. T y m  c z a 
se m  dość  j e s t  spo jrzeć  na  n a ry s ,  w y m ia ry  i n iew ykoriczen ie  
szańców , n a  n ie p rz e w id z e n ie  p o t rzeb y  ew akuacy i  s to l icy  i b r a k  
wszelkiego na ten  p rz y p a d e k  w czesnego  p r z y g o to w a n ia ,  n iem n ie j  
p la n u  do da lszych o p e ra c y i ;  ażeby  pow ziąć  w y o b rażen ie  n ie d b a l 
s t w a ,  l e k c e w a ż e n ia  , z ja k ie m  p rzy  p ie rw sz y m  zaraz  w s tęp ie  do 
sw oich  o b ow iązków  (bo to sięga p ie rw sz y c h  dn i  M arca)  ci  woj
skowi poważali  się zapa t ryw ać  na sw oje  p o w in n o śc i .

T u ta jb y  m o ż e  w y p ad a ło  także  ro z e b ra ć  g łę b ie j  n ieszczęsną  
m yśl  n e g o c y a c y i ,  ich d ą ż n o ś ć ,  d o n io s ło ść  i fa ta lne  z n ich  s k u 
tki n a  d u c h  wojska sp ada jące .  R o z p o z n a ć  z uwagą j a k  os ta tn i  
ich  a g e n t  C h rz a n o w s k i ,  z r o z m o w y  n a  d n iu  2 8  L ip c a  m ian e j  
z G e n e r a ł e m  rossyjskim T h ie m a n e m  świeżo w ra c a ją c y ,  p r z e m o 
żn ie  w p ł y n ą ł  na w s trz y m a n ie  r u c h ó w  z a c z ep n y ch  z S ochaczew a 
i B olim ow a ; j a k  kon ieczność  u k ład ó w  szeroko  n a  roz l iczn y ch  
rad ach  rozw iód łszy ,  u d z i a ł  swój dalszy  n a  scenie  w y padków , 
sp ro w a d z i ł  na re sz c ie  do  b i e rn y c h  obow iązków  g u b e rn a to rs tw a  
w W arszaw ie .  P rz y p a t r z y ć  się z b liska n iegdyś  g o rączkow ej  r u 
chliwości Pradzyriskiego , dz iś ia j  o s tudzone j  bez  m ia r y ,  i c h r o 
m e m  s k rz y d łe m  wlekącej c iężko po z ie m i .  L e c z  gdy  n ie  j e s t  
m o im  z a m ia re m  jak  na  len  r a z ,  zas tanaw iać  się n ad  ogó lnym  
bieg iem  r z e c z y ,  d o tk n ąw s zy  ich tylko p r z e d w s tę p n ie ,  p r z y s t ę 
p u ję  do  p o w ie d z e n ia  s łó w  kilku o d z ia ła n ia c h  k o r p u s u  2 g o  n a  
p r a w y m  b r z e g u  W is ły ,  do czego  jeżeli  n ie  i n a c z e j , to ju ż  przez  
p ros te  u c z u c ie  p o w in n o ś c i , p r z y  ty lu  ró ż n o ro d n y c h  i w b re w  
sobie p rz e c iw n y c h  do tąd  w y d a n y c h  re lacy ach  , j a k o  naoczny  
św iadek,  c z u ję  się by ć  p o w ołany  i obow iązany .

W nocy z d n ia  1 7 g o n a  I 8 t y  S ie rp n ia ,  wojsko nasze  ro z ło ż o n e  
zo s ta ło  po za p ie rw szą  linią sz ań có w , f ro n tem  sw oim  z a jm u jąc  
w p oprzek  t rak ty  Łowicki i K aszyńsk i .

W d n iu  1 7 y m  a rm ia  rossyjska za ję ła  B ł o n i e ,  l in ię  U t r a ty  i 
z b ieg iem  tego s t ru m ie n ia  s ta ła  się p a n ią  w ę z ła  d ró g  K ra k o w 
skiej i W roc ław sk ie j  w  R a s z y n ie ,  d o p e łn ia ją c  ty m  sp o so b em  
zam k n ię c ia  nas os ta teczn ie  na  l e w y m  b rz e g u  W is ły .

Na d n iu  19 y m  i 2 0 y m  R a d a  w o je n n a  z w o łan a  p r z e z  now ego  
P re zesa  R z ą d u  K r u k o w ie c k ie g o ,  p rzy jąw sz y  za  zasadę b ro n ie n ie  
się w W a r s z a w ie ,  p o s ta n o w i ła  w ys ła ć  n ie z w ło c z n ie  na  p r a w y  
b r z e g  W is ły ,  d w a  oddz ia ły  w o jsk a ,  w ce lu  ro z sz e rz e n ia  tam  
sfery  naszego dz ia łan ia  i za o p a t rz e n ia  o b o z u  w ż y w n o ś ć  i f u 
raże  , k tó r y c h  b ra k  d aw a ł  się cz u ć  w sposob  z a t rw a ż a ją c y .

P rz e z n a c z e n ie  tych  w y d z ia łó w  b y ło  ja s n e  i w id o c z n e .  P i e r w 
szy  z n ic h  w y s ła n y  w P ło c k ie  i 3 0 0 0  g łó w  n ie s p e łn a  l iczący ,  
r z u c o n y  na ty ły  wojska  n iep rzy jac ie lsk ieg o ,  m i a ł  się z a t ru d n ić  
oczyszczen iem  aż  po  nad g r a n ic ę  P ru s k ą  tej części  k ra ju  z o d 
d z ia łó w  p o z o s ta ły c h  kozactw a ,  z b i e r a n ie m  żyw nośc i  i p r z e s y ł a 
n iem  je j  do sto l icy .  J e g o  r u c h y  i d z ia ła n ia  zos taw ione  biegowi 
rzeczy  i oko licznościom  w ja k ic h  się z n a jd z ie  , k a z a ły  go uw ażać  
za o d d z ia ł  zaopa t ru jący  o s o b n y  i m a ł o  od re sz ty  wojska żale- 
żący .

(2) Prądzyuski pełnił obowiązki Generalnego Kwatermistrza od 
26go Lutego, Chrzanowski Szefa Sztabu od 26go Lutego do pierw 
szych dni Maja. Ich wpływ na bieg wojny trw ał przez cały ciąg 
dowództwa Generała Skrzyneckiego i rządów Krukowieckiego. Po
mimo poróżnienie się pierwszego z naczelnym wodzem, datujące 
od bitwy O strołęckiej'i wydalenie się drugiego z głównej-kwaiery, 
w Maju.



1412

Nie tak się rzecz miała z korpusem drugim wysłanym w woje- 
wództwoSiedleckie i w swoim składzie dwadzieścia tysięcy wybo
rowego żo łn ie rza ,  pomiędzy któremi cztery tysiące jazdy i dział  
42  liczącym. W jego przeznaczeniu było  dopaść i pobić Goło- 
wina z 7 iu lub 8iu tysięcami ludzi i k ilkunastu działami zajmu
jącego drogę bitą pomiędzy Mińskiem i Kałuszynem (3). Ze
pchnąć go jak można najwięcej nad ltug lub po za tę rzekę; 
zająć za pomocą licznej i wybornej jazdy, dość szeroki obszar 
kraju  i ściągać z niego żywność : a gdy pod względem lak licze
bnym jak i wyboru pó łków , ten korpus stonowił integralną nie
jako część załogi warszawskiej, przedwstępnym i g łów nym  wa
runkiem  położonym z góry jego operacyom , było wskazane 
trzym ać s ę na promieniu dwóch lub trzech marszów od War
szawy, której attak lada chwila m ó g ł  się rozpocząć i zostawania 
w pogotowiu na pierwszy rozkaz z g łównej-kwatery nadejść 
mogący.

Ślepa jego tym sposobem zależność od reszty pozostałego 
wojska, kazała go uważać za nic więcej, tylko prostą kilkodniową 
w ypraw ę ,  której zły lub szczęśliwy skutek , zależący zkądinąd 
od pośpiechu i z ręczności ,  nie m ógł nigdy wpłynąć na zbytnie 
jego wydalenie, a to tern bardziej ,  że poruszenie się świeże armii 
rossyjskiej na dniach 20ym  i 21ym z traktu  Łowickiego na Ka
szyński i rozciągnięcie się ku Piasecznie i G órze ,  ścieśniało 
jeszcze tern więcej obręb jego d z ia łan ia , wskazując m u  nieod
zowną potrzebę niespuszczania z oka części Wisły pomiędzy 
Karczewiem i Górą , gdzie jak się zdawało nieprzyjaciel do przej
ścia rzeki, robił  potrzebne przygotowania.

Obraz ten rzeczy wykazujący przy braku xięgi ruchów Sztabu 
g łów nego ,  na turę  i ducha rozkazów skreślonych dla dowódcy 
korpusu 2go, rozstrzyga zarazem w źrzódle samem i kwestyę jego 
nad Bug wydalenia ; pozostającą zaś wątpliwość czyli ich prze
kroczenie koleją przeważnych wypadków, jak to częstokroć na 
wojnie się zdarza ,  lub też rozmyślnie zostało dopełnione , na 
stępny rozb ior  wyjaśnić będzie miał na celu. Tymczasem n a 
leży sprowadzić do jego prawdziwej w ar tośc i ,  pismo P. Zamoj
skiego w liście do Redaktora dziennika Trzeci M a j , w r .  1844 ,  
na samym wstępie zamieszczone, służące podług niego za ska- 
zówkę , a tern samem za usprawiedliwienie dzia łań pomiędzy 
21ym  Sierpnia i dniem 17ym Września w r. 1831, przez Korpus 
2g i  dokonanych.

Sam już  n u m er  25 9 ty  położony obok 8 7 4 8  porządkowego 
num eru  expedycyi G łów ne j-kw ate ry ,  która w tymże liście znaj
duje miejsce, okazywałby widocznie, że to pismo nie mogło wy
chodzić z bióra Zastępcy Naczelnego W odza , gdyby treść jego 
rozrzucona pomiędzy rozliczne cele, z pośrodka których g łówny 
i jedyny przedmiot wojny, zagrożenia Warszawie wyłączony, 
nie kazał go zepchnąć raczej w poczet mnogich i dość niepoję
tych często instrukcyi , w które Kwatermistrz Generalny P r ą -  
dzyński dowodców oddzielnych korpusów zaopatrywać niezanie- 
dbyw ał  (4). Ażeby zaś ją  w literalnem znaczeniu przyjąć za 
rozkaz, co w wojskowym języku jedno  i toż samo być nie może, 
wypadłoby z góry zacząć od zaprzeczenia wszystkiemu co pod
ówczas stanowiło w o jnę ,  alboliteż się przyznać do grzechu nie 
zaniesienia przed wiedzę Rządu i opinii publicznej tak podejrza
nego dokum entu  , w samejże chwili  jego odebrania.  W każdym 
razie schran ian iesię  za pismo podobnego rodzaju, po upłynieniu

(3) G en era ł P rądzyńsk i w swojej re lacyi m ylnie podnosi moc 
tego oddziału  do 12lu  tysięcy lu d z i. Zabiera on w yraźn ie  w niego 
d y w iz ję  zajm ującą M iędzyrzecz, która w espół z nim  stanow iła  k o 
m endę Uozena i dopiero za połączeniem  się w tćm  m iejscu mogła 
podnieść do tej liczby, siłę  całkow itą korpusu  rossyjskiego.

(4) Z darzyło  mi się pisać w pierwszej połowie K w ietnia z głównej 
kw atery  Jęd rze jow a, do G enerałaS ieraw skiegoE xpedycyą, w k tórej 
genera ln y  kw aterm istrz  w yrażając sw oje podziw ienie,że go nie widzi 
d c tąd  p rzepraw ionego na  praw y brzeg  W isły  i n ie  zbierającego 
korzyści na cofającym się  na całym  froncie n ieprzyjacielu  ; załączał 
zarazem k ró tką  in slru k cy ę  do działań . Kiedy w ygotow ane pismo 
zostało p rzyniesione do podp isu , G enera ł P rądzyński n ie był kon ten t 
że z niego cel przedm iotow y , k tó rym  był dla tego k o rpusu  Kijów, 
b y ł w ypuszczony. W  w ysokiem  pojęciu wojetinem by ła  to zapew ne 
p raw d a , lecz czy ona m ogła być zastosowana do działań  owoczesnycb 
G enera ła  S ieraw skiego , każden  osądzi i poweźmie w yobrażenie 
o in s tru k c ja c h  Prądzyńskiego.

dopiero lal 1 3tu i w obec żyjących świadków, czyli się jew eznia  
za rozkaz czy za instrukcyę ,  o tyle nieroztropnem co i wyste- 
prtem być nie przestaje .  Do strącenia bowiem na poziom pry
watnej obrony surowych i ścisłych wymagalności wojny ówcze
snego peryodu, nie tylko lat trzynastu,  ale kilku wieków przebieg 
nic będzie wystarczający. Zresztą brak podp isu ,  zaprzeczenie 
proste Generała Małachowskiego, jak i relacya G en era ła  P r ą 
dzyńskiego, dostatecznie już tę okoliczność wyjaśniły.

Korpus 2gi przeznaczony do wyprawy Siedleckiej (Rzecz Kor
pusu Łubieńskiego miejsca tu n ieznajdz ie) składały 2 dywizye 
piechoty, 4  brygady jazdy ,  dzia ł  pozycyjnych 16 i polowycb 
26 .  W ogóle ludzi 2 0 ,3 0 3  gotowych do boju ,jakto  obraz szczegó
łowy tu załączony wykazuje. Dowództwo nad nim powierzono 
Generałowi Ramorino.
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d y w i z y a  ó t a p i e c h o t y .  Dowódca Generał B rygady  Sieraw ski.

B rygada  l a ,  Dowódca P ułkow nik Dąbrow ski. — 3ci p ie 
choty liniowej, dowódca pólkownik Dąbrowski : batalionów 2, 
officerów 2 6 ,  żołnierzy 8 3 7 ;  w ogóle 8 6 3 .  —  2gi półk pie
choty liniowej, batalion -4ty , dojvodca Major Nadolski: offic. 11, 
żołn .  4 1 4 ;  w ogóle 4 2 ó .  — Oddział partyzantów, batal. 1, 
offic. 15 ,  żoł.  3 7 4 ;  w ogóle 389 .  —  l4 ty  piechoty liniowej, 
dowód. Jastrzębski pólkownik Batal. 3, offic. 52 żoł.  1 ,425 ;  
w ogóle 1 ,477 .

Całość Brygady lej  : Batal. 7, offic. 104 . ,  żo ł.  3 ,0 5 0 ;  w og. 
3 ,1 5 4 .

B ryg a d a  2ga, Dowódca G enerał B rygady  Z a w a d zk i  —  6ty 
półk piechoty l in iowej,  Dowód. Wybranowski p ó lk o w n ik :  
Batal. 3, offic. 53 ,  żoł.  1 ,8 1 0 ;  %v ogóle 1 ,863 .  — 20ty  pieeb. 
lini. dowód. Podczaski W ładysław półkownik : Batalionów 3 ,  
offic. 47 ,  żoł.  1 ,2 2 1 ;  w ogóle 1 ,268  —  21 y piechoty l i n i . , 
dowód. Bogucki pólkownik : Batal. 2 ,  offic. 40 ,  żoł. 1 ,048;  
w ogóle 1,088 .

Całość Brygady 2ej Batal. 8 — offic. 140 —  żoł.  4 ,0 7 9  —  
w ogóle 4 ,2 1 9 .

A r ty l le r y a , Dowódca podpółkow nik T u rsk i  —  3a K om 
pania pozycyjna piesza ,  Dowód, kapitan Grabowiecki : Dział
1 2 ,  offic. 10, żoł.  2 8 7 ;  w ogóle 297 g łó w ;  koni 2 1 6 . — 
5a Kompania lekka ; D ow ód.  Fraelich kapitan , Dział 6,  offic- 
5, żołn- 1 1 3 ;  w ogóle głów 1 1 8 ,  koni 8 0 . —  Pluton party
zantów, dowód. Czyż k ap itan ,  Dział 2 ,  offic. 1 ,  żoł. 30 
w ogóle głów 3 1 , koni 21 .

Całość a r ty l le ry i : Dział 20 ,  offic. 16 żoł.  4 3 0 ,  koni 3 l 7  ; 
w ogóle 446 .

Ogół Dywizyi 5 e j : Batal. 15,  Dział 20 ,  offi. 260 ,  koni 317, 
żoł.  7 ,5 5 9 ,  Razem 7 ,8 1 9 .

d y w i z y a  6 t a  p i e c h o t y .  Dowódca G en era ł B ry g a d y  B ieliński

B rygada  l a ,  Dowódca pó łkow nik  Urbański. —  l y  piechoty 
l iniowej,  dowód. Urbański pólkownik : Batal. 3 .  offic. 46, 
żoł.  1 ,6 6 7  —  w góle 1 ,713  —  I7y piechoty liniowej do
wód. Witkowski podpółkownik : Batal. 3 ,  offi. 51 .  żol.  1 ,773 
—  w ogóle 1 ,824 .

B rygada  2ga,  Dowódca pó łkow nik  R ychłow ski — 5y piechoty 
l iniowej, Dowód. Podczaski Joach im  pólkownik : Batal. 3, 
offic. 5 4 ,  żoł.  2 , 0 7 5 ;  w ogóle 2 ,1 2 9  —  l i t y  piechoty lim- 
dowod. Odolski podpółkownik : Batalionów 3, offi. 46 ,  żoł- 
1 571 • w offóle 1 ,6 1 7 -  —  Batalion Strzelców Sandomier
skich , Dowód°. Ju rsk i  M ajor,  Batal. 1 offi. 2 1 ,  żoł.  599  —
w ogóle 620 .  „ , ,

Całość Brygady 2 e j , Batal. 7, offi. 121, żoł.  4 ,2 4 5
w góle 4 ,3 6 6 .

A rty lle ry a , Dowódca podpółkow nik  Turski , —  2a Kompania 
pozycyjna piesza Dowód. Łącki kapitan : dzia ł  4 ,  offic- 
4 ,  żo ł.  8 3 ,  koni 67 , w ogóle 87 .  —  4a kompania lekka piesza, 
Dowod. Lewandowski k ap itan :  Dział 1 0 ,  offic. 9. żołnierzy 
191 koni 194 ; w ogóle 2 0 0  głów.

Całość a r ty l le ry i : Dział 1 4 ,  off. 13, żoł.  2 7 4 ,  koni 231 — 
w ogóle 287 .
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Ogół Dywizyi 6ej : Batal. 13 , Dział 14, off. 321 ,  koni 231 
żoł.  7 , 9 5 9 ,  Razem 8 ,1 9 0 .

d y w j z y a  3la j a z d y , Z astępca D owódcy Generał B rygady  
G aw roński (5).

Brygada l a  , Dowódzca General Brygady Sznayde ■— 2gi 
pó lk  strzelców konnych , Dowód. Roszkiewicz podpólko- 
wnik : Szwadronów 4, officerów 4 3 ,  żołnierzy 5 3 4 ;  w ogóle 
jezdców 577 ,  koni 534 .  —  Dywizion karabinierów, Dowod. 
Borowy podpólkownik : Szwadr.  2 ,  offi. 16. żołn .  2 8 0 ;  
w ogóle296 jezdców, koni 2 8 2 .  — Legia Nadwiślańska, Dowodź. 
Kroczyński podpułkownik.  , Szwad. 3, off. 3 2 ,  żo łn .  425 —  
w ogóle jezdców 4 5 7 ,  koni 4 2 5 .

Całość Brygady lej  : Szwadr. 9 ,  offi. 91 ,  żo ł.  1 ,239;  koni 
1 ,241 ; w ogóle 1 ,330 .

B rygada  2 a , Dowódca G enerał B ryg a d y  K onarski —  2gi 
półk u ła n ó w ,  dowódca Korytkowski półkownik : Szwadr. 4, 
offic. 36 .  żoł 599  ; w ogóle 631 jezdców, 586  koni. — 5 ty półk 
u łanów , dowod. Kruszewski półkownik : Szwadron. 3 , 
offic. 22 ,  żołn .  3 4 2 ;  w ogóle 364  jezdców, 342 koni.

Całość Brygady 2ej: Szwadr.  7,  offi. 58 ,  żoł. 9 4 1 ,  koni 9 2 8 — 
w ogólności 999 .

B rygada  3a, Dowódca G enerał B ryg a d y  Gaw roński. — 3ci 
półk  u łanów ; dowód. Pawłowski podpółkownik : Szwadr.  3, 
offic. 2 8 ,  żołn.  356 ; w ogóle jezdców 384 ,  koni 3 5 6 .  — Dy
wizjon Igo u łanów , dowódz. Kotkowski podpółkownik 
Szwadr.  2, offic. 18, żołn .  2 6 0  ; w ogóle jezdców 2 7 8  , koni 
2 6 0 . —  ly  półk M azurów ,  Dowódz. Byszewski p ó łk o w n ik .—  
Szw ad r .  4 ,  ojfic. 3 5 ,  żołn .  383  ; w ogóle jezdców 418 ,  
koni 379 .

Całość Brygady 3 e j : Szwadr.  9 ,  offi. 81 żoł. 9 9 9 ,  koni 9 9 5 — 
w ogólności 1 ,080 .

A rty le rya .  —  3cia Batterya lekko-konna, dowódz. Kru
szewski kapitan : dział  8, offi. 7 ,  żołn. 198 ; w ogóle koni 
wierzchowych 119, koni zaprzęż. 124 —  lodzi 2 0 5 .

Ogół Dywizyi 3ej Jazdy ; Szwadr .  2 5 ,  Dział 8 ,  offic. 
2 3 7 ,  żo łn .  3 ,3 7 7 ,  koni wierzch. 3 ,2 8 3 ,  koni zaprzeż. 1 2 4 — 
3 ,6 1 4 .

B rygada  ja z d y .  —  9y pó łk  u łanów , Dowód. Mrozowski 
podpólków : Szwadronów 4, offi. 36 ,  żo łn .  381 ; w ogóle 
jezdców 417 ,  koni 3 8 1 .  —  2gi półk Kaliski , Dowódca Szcza- 
nieckij  podpółkownik : Szwadr.  2 ,  offic. 19,  żoł.  244  ; w o- 
góle jezdców 263 ,  koni 244 .

Całość Brygady : Szwadr.  6 , offic. 55  , żo łn .  625 , koni 
6 2 5  —  6 8 0 .

Ogół Korpusu 2go : Batalionów 28 ,  Szwadronów 31 ,  Dział  
4 2 ,  offic. 7 8 3 .  żołnierzy 1 9 ,5 2 0 ,  koni wierzchowych 3 ,9 0 8 ,  
koni zaprzęż. 6 7 2 ,  Razem 2 0 ,3 0 3 .

Duch wojska był wyborny, missya korpusu n ie trudna,  kraj 
teatru wojny dobrze znajomy. Nieprzyjaciel mocnemi poste run
kami Miłosną i Karczew zajmujący, niedaleki; a siły jego nie 
mogące przechodzić 7 lub 8m iu  tysięcy ludzi,  dla nikogo nie 
były  zagadką, by ł  to bowiem Gołowin tenże sam, co przed m ie
siącem występnej gnuśności G enera ła  Chrzanowskiego , winien 
był swoje ocalenie (6). Plan działania b y ł  jasny i widoczny, czyli

(5) Rozkład półków jazdy pomiędzy brygady uległ później 
zmianie. Dowództwo 3eiej brygady, od 1 Września objął półkow
nik Kruszewski; dowództwo zaś 5go półku ułanów, Major Klesz-
czyński.

(6) Jest  (umowa o bitwie pod Mhiskiem w odsyłaczu (n .l )  zawie
szonej, z której nieprzyjaciel przy dobrych rozporządzeniach i innym 
dowodcy, jednej nogi unieść był niepowinien. Oburzenie przeciw 
Genłowi Chrzanowskiemu w korpusie było ogólne : a nawet Generał 
Młokosiewicz stając się jego organem, udał się był do Warszawy 
dla zaniesienia przed wiedzę rządu szczegułów bitwy i domagania 
się o sąd wojenny na przestępnego dowódcę. Pomimo to , na 
przedstawienie Generała Skrzyneckiego, Chrzanowski i Ramorino 
zostali posunięci we dwa tygodnie później na generałów dywizyi 
i zatwierdzeni przez Rząd w tych stopniach. Pytam się, czy urąganie 
prawdziwej zasłudze i opinii, w jakimkolwiek bądź rządzie absolut
nym, mogło być posunięte do wyższego stopnia.

bowiem prąc mocno po trakcie, niezostawialiśmy nieprzyjacie
lowi czasu do namysłu  i pociągali go do boju,  czyli szybkim 
m arszem równoległym ubiegali go na jego linii operacyjnej, 
zmuszając go do przyjęcia bitwy w gorszych jeszcze dla niego 
warunkach. Wszystko nam przy przewadze sił by ło  dozwolone, 
a siatka dróg  zbiegających, to znowu wchodzących do traktu b i
tego który on za jm ow ał ,  jak największe z tej strony nastręczała 
ułatwienie.

Na nieszczęście skład liczebny korpusu o wiele przenoszący 
donośność wyprawy, a przechodzący bez miary talenta G en e 
ra ła  Ramorino , s tanął wszystkiemu na przeszkodzie. P ie rw sze  
zaraz ruchy zdradzające brak decyzyi i p lanu, wykryły na jaw, 
całą dowódcy do poruszania tak znacznych sił nieudolność, 
skompletowaną do tego jeszcze niedoświadczeniem i n ieum ieję
tnością Szefa Sztabu Korpusu (7).

L inią  właściwą i widoczną naszych operacyi,  b y ł  nieodm ien
nie trakt boczny przechodzący przez Siennicę, Borki, Różę, Ł u 
ków, i prowadzący do Międzyrzecza. Punktem  przedmiotowym 
Łuków, najdalej Międzyrzecz, liniami kom munikacyjncm i,  pro- 
wadzącemi wprost na nieprzyjaciela,  d r o g i : z Siennicy do K a łu 
szyna, z Borków do Siedlec, z Róży do Siedlec, z Lukowa bądź 
droga boczna Zbuczyńska , bądź prosta na Trubieszów do Mię
dzyrzecza.

Na tej szachownicy, bliżej czy dalej nieprzyjaciel doścignięty; 
pobity na głowę czy porażony, m usia ł  szukać koniecznie za B u
giem sc h ro n ien ia , zostawiając nas panami całej przestrzeni 
pomiędzy tą rzeką i Wieprzem się rozciągającej . Pięć dni,  a na 
wet mniej czasu, wystarczały do osiągnięcia celu wyprawy, na
stępnie zostawiwszy jedną  brygadę piechoty w Łukowie i si lne- 
mi oddziałami jazdy zająwszy Łosice, Międzyrzecz, Radzyń, p rze 
nosiliśmy napowrót massę sił naszych do Kałuszyna bądź Latowi
cza i ztamtąd na pierwszy rozkaz, pobiedz na odsiecz Warszawie 
byliśmy gotowi.

Nie lak rzeczy rozumiał  Genera ł  Ramorino. Zebrawszy jeszcze 
na dniu  21ym  Korpus na przedmieściu Pragi,  lekkiemi marszami 
przez Wiązownę, Kołbiel, Osiek, G ó rz n o ,  prowadzi on do Żele
chowa, odrzucając się bezpotrzebnie  o dwa marsze  od traktu bi- 
tego, i zaledwie mil 10 przebywając w przeciągu dni pięciu. 
Wiedzieć trudno gdzieby on zaszedł nareszcie na lej drodze 
gdyby na dn iu  2 6m  przybyły  z głównej-kwatery G en era ł  Prą- 
dzyński,  niewziął dyrekcyi ruchów i n ienadał  im właściwego 
k ierunku .  W skutek nowych rozporządzeń, przepędziwszy noc 
w Staninie ,  dnia 28  o dziesiątej z rana korpus znajduje się w Ł u -  
kowie ,  gdzie go dochodzą wiadomości o ciągnącym prostopadle 
do jego frontu  nieprzyjacielu, przez Krynki  na Krasusze zmie-

(7) Do dziś d n ia  n ie  je s t jeszcze z dokładnością w yk ry ta , chociaż 
jaw na i niezaprzeczona tajem nicza op ieka , k tó re j Ram orino w inien  
b y ł tak sw oją niezem nie u sp raw ied liw ioną głośność, jako też posu
n ięc ie  na w ysokie stopn ie, do k tó rych  an i jego  usposobienie, an i za
słu g i nie daw ały  mu żadnego p raw a. W  dn iu  1 M aja, po m iesiącu 
zaledw ie s łu żb y , podn iesiony  na stopień G enera ła  Brygady, w e trzv  
m iesiące później znalazł się on G enerałem  D yw izyi, połow ę tego 
czasu spędziwszy w oddziale G enera ła  C hrzanow skiego, praw ie n ie
czynnie pod Zam ościem , d rugą  zaś na m arszach i kon tr-m arszach  
bądź nad W isłą , bądź pomiędzy W ieprzem  i w ielką drogą S ied lecka , 
w pośród k tórych  pom im o że dow odził ju ż  oddzieln ie , gdy m u nie 
przyszło praw ie n igdy się znałeść ani działać w obec n ieprzy jaciela , 
n ie  mógł nabyć żadnego dośw iadczenia, an i leż oddać żadnych usług  
k rajow i. O d Igo S ierpn ia , ja k o  G enera l Dyw izyi na czele ko rp u su , 
chociaż w prostej zależności jeszcze od g łów nej-kw atery , w m ałych 
nieznaczących spotkaniach pod N ieborow em  i Szym anow em , n ie  
w ie le  sobie ju ż  um iał radzić . Cóż dopiero  k iedy  od 20go S ie rp n ia , 
jak o  Dowódzcy znacznego k o rp u su  w ypad ło  m u działać oddzie ln ie , 
przy  nieznajom ości k ra ju , jego  zasobów, system atu  w ojennego i s ił 
n ieprzyjacielsk ich  ! N a tu ra ln ą  koleją m usiał się  on we w szysikiem  
spuścić na swego Szefa sz tabu i zrzec się  realnego dow ództw a, p o 
przestając na n o in in a ln em . W  ciągu w ięc m ojego opow iadania, 
w yrażen ie  D o w ó d ca , 'n i e  odnosi się  do R am orin iego, a ie  w łaściw ie 
do pó łkow nika  Zam ojskiego, k tórego odpow iedzialność urzędow a 
ja k o  Szefa sz tabu , zdw aja się jeszcze do tego odpow iedzialnością 
fu n k c ji przyw łaszczonych. W p ły w  X ięcia C zartoryskiego i innych 
osób cyw ilnych  znajdujących się przy k o rp u sie , chociaż w ielkiego 
zapew ne znaczenia, jak o  wszakże b ierny  przed w ojskiem , zlać się 
także m usi po raz  jeszcze do osoby półkow nika Zamojskiemu*
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rzającym do trak tu  bitego (8). Chwila była stanowcza. S form o
wać się czem prędzej w szyk bojowy, massą kawaleryi przebić 
ko lum nę w jej długości i wszystkie siły wprowadzić w ruch  
naprzeciw  dwóm częściom korpusu rossyjskiego rozdzielonego, 
tak prosty rozum  dyktował.  W miejscu tego, kilka godzin s t ra 
cono na n iczem . Od Krynek i Gołoszyna attakowano bez energii 
i związku samą tylko jazdą.  Kolumna Genera ła  Konarskiego 
w  chwilę  rozpoczęcia boju  znajdująca się już w Trzebieszowie, 
żadnego w bitwie nie wzięła udz ia łu .  Tym sposobem nieprzyja
ciel, co swoje trudne  położenie drogo powinien był przypłacić ,  
z łatwością dobiegł traktu  wielkiego i po n im  dostał się do Mię
dzyrzecza , gdzie się z resztą si ł  swoich po łączy ł .

Korpus polski zebrany na noc pod Z am bry  wielkie, oddalony 
już o cztery marsze od podstawy dzia łań  bezwzględnie na sp ło 
nienie  celu wojennego, wypadało bez żadnej zwłoki odwrócić 
k u  Stolicy, i dowódca zdawał się tę myśl podzielać; wszakże 
inaczej się stało .

Na rapport  Genera ła  Konarskiego wysłanego na dn iu  2 9 m  
z awangardą w pogoń za nieprzyjacielem, donoszący o bytności 
Rozena z całemi si łami w Międzyrzeczu, G en era ł  Prądzyński 
z wielką trafnością wpadł na myśl wydania bitwy i przyprawie
nia  go o zgubę.  W tym celu Dywizya 6a , wzmocniona dwiema 
brygadam i jazdy, odbiera rozkaz udania się ze wsi T łuśc iec ,  
drogą boczną do Rogoźnicy i z tamtąd zwrócenia się w praw o  
ku miastu, dla rozpoczęcia attaku z f la n k i .  Reszta zaś wojska 
mniej Brygadą Zawadzkiego wysłanego nad W ieprz,  w yrów na
n a  przed Międzyrzeczem, zatrudniać  miała  nieprzyjaciela ogniem 
dzia łowym  i dopiero w chwilę odezwania się dzia ł  attaku flan
kowego pod m iastem, rozpocząć na serio  swój attak z f ron tu .  
Duch ogólny tych rozporządzeń w yborny ,  pomimo szczeguły 
źle obliczone, obiecywał skutek nieochybriy, byleby wykonanie 
znalazło się odpowicdnicm.

Położenie  topograficzne grun tu  , wyjąwszy zarys zbiorowy, 
m ało  nam sprzyjające, gdyż linię nowego frontu na p ó ł to ry m i li  
rozciągniętego, przedzie lały  b ło tn is te  łąki  i u t rudn ia ły  p rz y 
stęp do miasta. Rozkład liczebny si ł pomiędzy dwa oddziały,  
w stosunku odwrotnym  do ich przeznaczenia (oddział pod Mię. 
dzyrzeczem  koniecznie b y ł  główny, a drugi obrócony ku Rogoź
nicy zupełnie  posiłkowy) pogorszał znafcznie. Podzielenie zaś 
kom endy pomiędzy Ramoriniego i Prądzyńskicgo, zostawiając 
oddziały niezależnemi od siebie i pozbawiając attak z jedności" i 
posiłkowania się wspólnego, przyniosło za sobą w następstwie, 
iż lew esk rzyd ło  nasze po przewróceniu  Dywizyi Rossyjskićj (9), 
zawiesiło swój ruch  dalszy, na wyraźny rozkaz Ramoryniego 
odkładając  go do ju t r a ,  wtenczas właśnie kiedy Prądzyński po 
pchnąwszy swoje nieliczne kolumny ku miastu, pod przewagą 
artylleryi i mocą liczebną mass nieprzyjacielskich na wyraźne 
niebezpieczeństwo narażony, swoj ruch zaczepny m usiał  wstrzy
m ać także i poprzestać na biernej grze  artylleryi,  której nadcho
dzący wieczór położył nareszcie koniec. Tak więc dzięki nie
dbalstwu a nawet złej chęci Ramoriniego, bezwładniającej plan 
najlepiej pojęty i w części jednej szczęśliwie i zaszczytnie wyko
nany ,  Rożen za zasłoną nocy Międzyrzecz swobodnie mógł opu
śc ić, a  si lnym marszem  zaraz odrzuciwszy się od nas znacznie, 
po małej drożynie  na Witoróż,  Łomazy dopaść Kodenia, gdzie 
p rz ep ra w ę  przez Bug spokojnie na dn iu  3 l m  uskutecznił .

Korpus 2gi tymczasem strwoniwszy w dn iu  30m  godzin 10 
na niczem w Międzyrzeczu, i na noc zebrany w Białe,  na dniu 
3 Im  uda ł  się boczną drogą, gdy mosty na wielkim trakcie przez 
Rossyan zostały zniszczone, w pochód dalszy zanieprzyjacielem 
i wśród m arszu  w Piszczacu odebrał  wiadomość o przeprawieniu

(8) N ieprzy jac ie l n iepojm ując z razu  tak  w sam ej rzeczy n iepo ję
tego ru ch u  korpusu  polskiego na Żelechów , zszedł z tra k tu  bitego 
w  pogoń za n im  przez L atow icze, S ieroczyn i P ra w d ę . T u  dopiero 
p rzy  skręcie  jego na  Ł uków , rzu c ił się co ż.ywo przez Różę, G rzę- 
zów kę i K rynk i ku  sw ojej o peracy jnej.

(9) W  tej rozpraw ie 26 ta  dyw izya rossyjska u trac iła  dw a tysiące 
b lisk o  lu d z i, z k tó rych  855 w zab ity ch . Dowodzący n ią G en e ra ł 
W erpachow sk i został w zięty  w niew olę. Z dobyto także jed n ę  ch o 
rąg iew  na n iep rzy jac ie lu . Z naszej s tro n y  Półkow nik R ychłow ski 
odznaczył się w ielkiem  m ęztw em  na czele p ó łk u  5go piechoty lin io 
w e j, należącego do jego b rygady .

się głównej części s i ł  jego za Bug (10);  dobiegł go niemnićj; 
prawie jednocześnie  adjutant Naczelnego Wodza Rzewuski,  z roz
kazami z g łów nej-kw atery ,  odwrót niezwłoczny polecającemi.

Wyprawa po raz pierwszy chybiona pod K rynkam i,  drugi raz 
w Międzyrzeczu, w Piszczacu już  nią była niepowrotnie. Rożen 
bowiem za Bug schroniony, wątek zatem b łędnych  ruchów 
z jego pościgu wynikających, koniecznie przecięty, a rozkaz od
w ró t  nakazujący, ani chwili  jednej  do n a m y s łu ,  zdzbła nawet 
niepewności,  ani wahania się za sobą n iepozostaw ia ł( l  I).

Lecz miara n ierozum u znać jeszcze nie była  dopełniona. 
Dowódca głuchy na nalegania Prądzyriskiego, na literę rozka
zów, nietylko że marsz pod Brześć dalej p row adzi ,  ale l y  
Września spędziwszy na rekonesansach pod Neple i Michałków, 
w celu niby to szukania przeprawy na Bugu, d ru g i  na demon- 
stracyi pod Terespol (12), z drugiego na trzeci w nocy naka
zuje  odwrót ,  wśród którego korpus traci dzień jeden w Białe, 
dwa w Międzyrzeczu, trzeci nawet dzień bawić tam zamierza,  
kiedy nadesłana z głównej-kwatery wiadomość o wzięciu Woli, 
wyrywa go nareszcie z letargu. W dniu więc 7 m  w nocy o p u 
szcza Międzyrzecz, 8go z rana przechodzi Z buczyn ,S ied lce  i pod 
Opolem o godzinie 9ej z wieczora spotyka się z wiadomością o 
kap itu lac ji  stolicy.

Ze posiadanie Warszawy by ło  g łównym  celem przedm ioto
wym wszystkich ope rac j i  armii rossyjskiej, od samego początku 
zaraz wojny, a następnie że u trzym anie  się przy niej ,  dla nas 
stanowiło kwestyę ż y w o tn ą , żadną wątpliwością dla nikogo to 
być nie mogło. W obec tak wysokiego jej znaczenia, niepodnie-  
sienie liczebne w stosunku odpowiednim do ludności gwardyi 
narodowej,  niewywolanie ducha publicznego , nieopatrzenie się 
zawczasu w żywność, świadczyć nieprzestaną naprzeciw niedo- 
łężności Rządu i nieruchomości Se jm u,  jako powody przygoto
wujące oddawna jej zagubę (13) .  Głównym  wszakże z po
m iędzy nich pozostanie na zawsze, nieodpowiednia do frontu 
obrony ,  w chwilę  jej a ttaku, ilość wojska przez wydalenie Kor
pusu 2go z normalnej swej częśc i , tak pod względem wyboru 
jak liczby pozbawiona.

Rzut oka dotychczowy na działania Korpusu 2go,  mający na 
celu wyświecić, czyli wydalenie się jego nad Bug, zrządziły  prze
ważne jakie wypadki wojenne, dowiódł n iezaprzeczen ie , że 
jeżeli w następstwie błędów, odbieżenie po fałszywej dyrekcyi 
ku Zelcchowu, zawieść go mogło pod Luków, a niekorzystanie 
z marszu flankowego nieprzyjaciela pod Krynkami, zaprowadzić

(10) K olum na jed n a  rossyjska z Łomazów udała  się na Piszezacz. 
D obrynkę, prosto  do Brześcia.

(11) Sam  naw et R am orino lak rzeczy zdaw ał się pojm ow ać, kiedy 
m ię bow iem  zaw ołał przed siebie w Piszczacu, zalecając w ydan ie  
rozkazów pólkom  do dalszego m arszu i w prow adzenie w ruch  kolu- 
m ny —  na moje p rzed staw ien ie , że w ypraw a chybiona, pospiech 
w szelki ku  Brześciowi robi n iepo trzebnym , a żołn ierz nie m iał czasu 
a n i wypocząć, an i zgotować sobie jedzen ia  : odpow iedział, wskazując 
na koło osób, pom iędzy k tórem i by ł X iąże C zarto rysk i i Pułkow nik  
Zam ojski : alle i pa rter  d ces m essieurs.

(12) O ddział przeznaczony pod T eresp o l, zam iast go obejść od 
Ł obaczew a, gdzie poruszan ie  wszelką b ron ią  było  w ygodne, posłano 
po d ług ie j, w ysokiej g ro b li, z k tórej na  5ciu w erstach d ługośc i, ża
dnego  zejścia na bok, n iedostępne b ło ta  niedozw alały : lak że na 
przypadek spo tkan ia  z n ieprzy jacielem , k tó rego  m ożna powiedzieć 
nie było , moc cała kolum ny zaczepnej do  czoła je j znalazłaby się 
sprow adzona. P . Zam ojski, w sw ojem  piśm ie, p rzerzucen ie n ie- 
przyjaciela za Bug odnosi do te j w ypraw y; gdy tymczasem korpus 
rossyjski ju ż  od 48 godzin był tam  bezpieznie schroniony.

(13) W yw o łan y  ru ch  przez noc 15go S ie rp n ia , jakko lw iek  
w pierw szym  pojaw ię zgubny  i ohydny , w ypadało  kierow ać ku 
obron ie zagrożonej s to licy , n ie  zaś zostawiać go policyjnem u nadzo
row i gubernato ra  Chrzanow skiego, k tó ry  z niego nie m ógł widzieć 
i  n iepojm ow ał jak  potrzebę zasłonienia siebie przed han iebnym  
zgonem generałów  Jankow skiego i B ukow skiego, m niej zapewne 
niże li było jego św ieże znalezienie się pod M ińskiem , p rzed  spraw ą 
pub liczną zaw in ionych . M iejsce posłów , co później z parow y Za
kroczym skiej sp isyw ali p ro to k u ły  przeciw ko spraw com  poddania się 
W arszaw y , było n ieg d z ie  indziej, ty lko w szeregach gw ardyi n a ro 
dow ej. W yw ołać , podnieść , u trzym ać ducha obracając go ku 
obronie sto licy , tak ie  n ie  inne pow inno być było w tym  razie ich 
pow ołanie.

t



ud M iędzyrzecz, z tego ju ż  m iejsca po dw akroć chybiona w y- 
raw a ', przy w ydaleniu się korpusu m il 19 od stolicy, o dw ró t 

lezwloczny robiło koniecznym . Posunięcie się zaś dalsze za 
tieprzyjacielem  dozwoliwszy m u poprzednio  rozm yślnie od rzu - 
enia się o dwa m arsze od nas, zam ieniało  się w swawolę wy- 
tępną która ostatecznie w Piszczacu p rzy b ra ła  charak ter zbro- 
juiczego wyzwolenia się z pod w ładzy naczelnej. O dtąd po 
wyjeździe P rądzyńskiego, wszelkie operacye wojenne u sta ły , 
nastąpiła  w łóczęga bez se n su , bez celu , z pom iędzy której 
w strę t posuw ania się ku W arszawie jaw ny, niezaprzeczony, w ido
czny , czyli go wypadnie przypisać obawie staw ienia się przed 
W odzem Naczelnym  będąc obarczonym  winę błędów  i m ałych 
powodzeń (14), czyli innym  przyczynom  których cały  rozum  
ludzki wyśledzić niezdolny, sp row adził za sobą nieznalezienie 
się K orpusu pod czas sz tu rm u  stolicy i następn ie  je j poddania 
s ta ł się p rzyczynę. P rzy  tak w yrażnem  wypow iedzeniu p o słu 
szeństw a, wszelkie uciekania się za b rak  rozkazów w liście P . 
Zam ojskiego do R edaktora 3go M aja zam ieszczone, i zastawia
nie się innem i naglącerai do pospiechu pow odam i, są islnem  szy
derstw em , gorzkim  pośm iechem  i n ic w ięcej.

Jak  ważnćm  stanowiskiem  była  dla nas W arszaw a, każdem u 
dobrze w iadom o. Pod względem  w ojennym  b y ł to m agazyn, 
zbrojow nia , w arszta t. Pod względem  politycznym  ognisko op in ii, 
w ład zy ; m ożna powiedzieć serce pow stania. Postradanie jej 
przechylając o wiele na korzyść nieprzyjaciela koleje w ojny, ob
racało  się dla nas w klęskę boleśną i niczem  niew ynagrodzoną, 
pod której wpływem  reorgauizacya wojska i skoncentrow anie sił 
wszystkich staw ało się naglącą p o trzeb ą , a spełn ien ie  tych d o 
piero , przy stratach świeżo poniesionych przez nieprzyjaciela, 
zapew niało  wszelkiem u planowi p rzyszłych  operacyi, jak iby on 
w ypadł, jeżeli n ie św ietne, to zawsze do przed łużen ia  wojny do
sta teczne jeszcze w arunki.

(d. c. n .)

H O R R E S P O a i D E l i l C T A .

Ponieważ P . Ludw ik Królikowski u jm uje  się za propagatorów  
w Anglii Kościoła Chrystusowego S ło w ia ń sk ieg o , robiąc nas 
R zym czyków  daleko gorszym i od tych  oszustów których ścigam y 
(Patrz  ostatnie Z bratn ien ie); poniew aż n ie w ierzy tem u co o nich 
w naszem  piśm ie b y ło  ogłoszonem , przeto na większy dowód i 
poparcie sprawy n a sz e j, um ieszczam y wyjątek z listu któryśm y 
otrzym ali z L ondynu pod datą 1 1 G rudnia r .  z.

« Są tu tak ie  oszuści pół now ego, pó ł starego ro d zaju . Pan 
L udw ik  Królikowski ch lub i się znajom ością brata  S tanisław a 
K ołom yskiego, apostaty , k tó ry  r .  1834 opuścił F rancyą, przy
był do A nglii i zm ien ił w sobie X iędza katolickiego na m inistra  
protestanckiego, przechodząc do W eslejanów M etodystów , którzy 
rozciągnęli ho jną nad n im  opiekę i dali m u za w arunek kobietą ... 
do zaślub ien ia; lecz otoczony przenikliw ym i stróżam i c ia ła  me
todycznego  , śc iągnął na siebie ca łą  ich nieufność i odsunięcie. 
D ługo ten brat L . Królikowskiego w ałęsał się po Szkocyi,Ł Ir- 
landyi, G ersey , szukając pieniędzy i A b issy ;  lecz na próżno, bo

(14) Na rozkaz przesłany w dniu 17 S ierpn ia , przez Główny Sztab 
korpusowi 2mu do wysłania rekonesansu naprzeciw dywizyi jazdy 
rossyjskićj zbliżającej się od Błonia, Półk. Zamojski przeznaczył do 
niego 2 bataliony piechoty, dywizyon młodej jazdy i 2 działa, które 
pod wsią Bronisze zaskoczone zewsząd od nieprzyjaciela, po krótkiej 
obronie m usiały broń złożyć, najwięcej przez winę Pólkownika 
Gallois dowodzącego oddzia łem , który wojny nigdy n ie robił i nie 
m iał żadnogo w niej doświadczenia. Uwiadomiony o tej stracie Ge
nerał K rukow ieeki, człowiek zwykle niewiele miarkujący swoje 
uniesienia, kazawszy przywołać przed siebie Szefa Sztabu Korpusu 
2 g o , wpadł na niego z całą gwałtownością swego charakteru , wy- 
rzucając mu wybór niewłaściwy broni , dowódcy, jako też nieznale
zienie się swoją osobą z wysłanym oddziałem rozpoznawczym. W ra 
żenie które uniósł z tej rozmowy P . Zamojski, trzeba wyznać było 
nieskończenie bolesne i dotkliwe , tak ie  obawa podobnegoż spotka
nia z Generałem  Krukowieckira , mogła w płynąć, jak  to Generał 
Prądzyński mówi w swoim rapporcie , na wstrzymanie dowódcy 
Korpusu od powrotu ku W arszawie. S m u tn e , lecz przy braku le
pszych, prawie konieczne prsypuszczenie.
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1837 r .  został uczniem  zbiega Szlązaka Socyanina Medocha. A 
po w yjeździe tegoż do A m eryki, brat Kołom yski zostaje uczn iem  
sekty luterskiej w C ity .  Lecz i tu  n ied ługo  z a b a w ił, rzucając  
p ioruny  na w szystkie protestanckie m in is try , aż do 1846 , kiedy 
się zjaw ił Czarkowski z C hilińsk im . I zaraz poddał się im  na 
ucznia , jak  to sami ogłosili. S łychać atoli teraz , iż ten  brat L .  
Królikowskiego podał się na ucznia m in istra  M eckul, aby  się 
tam  nauczył rzem iosła najnowszego rodzaju  oszustów. Takie 
z nicpraw ienie je s t  koniecznem  następstw em  , kto wolą Boga 
wzgardzi, a swoja w eżnie za w odzę.

W I A D O M O Ś C I  K 9 1 0  M I M  I M A

Kiedy a rty k u ł nasz pierw szy o szalbierstwie moskiewskićm  b y ł  
już  skończony i z łożony, powzięliśm y niektóre nowe w iadom ości 
w tym przedm iocie. B uteniew  poseł zw yczajny moskiewski przy 
Stolicy A postolskiej, za udział jak i w ziął w uk ładach  B łudow a 
z Papieżem  , o trzym ał także dekoracyą z dyam entam i Ś .  A le
xandra  N ewskiego.

Dzienniki francuzkie w idząc z jednej strony reskrypta  m ik o - 
łajow skie , z drugiej allokucyą Papieża , n ie wiedzą eo m yśleć i 
w ogóle tam te  uważają za kłam stw o , za zm yślenie. La Pressc 
pisząc o tem  powiada w zakończeniu : •  Z ostatnich tych  słów  
« (allokucyi Papieża ) okazuje się n a p rz ó d , że żadna ostateczna 
« ugoda nie została zaw artą i że konkordat n ie by ł podpisany ; 
« a przecież w obu reskryp tach  cesarskich którem i J .  C . M . wy- 
o nagradza posła swego zwyczajnego w Rzymie i posła nadzw y- 
•< czajnego do Stolicy A postolskiej, w yraźnie je s t pow iedzianem ,
0 że nagroda ta udzieloną została za podpisanie żądanych u k ła - 
a dów . Le Journal des Debals k tó ry  pierw szy ogłosił ukaz 
a c e sa rsk i, w trudnem  znajdu je  się po łożeniu  i n ie  w ie co p o -  
« c z ą ć , porównyw ając słowa cesarskie z w yrazam i pap iezk iem i. 
« Co do n a s , m y sądzim  że te mniemane re sk ry p ta , pochodzą 
a z tych sam ych irzó d e ł,z  k tórych w yszły przy końcu roku 18 4 4  
a te przesadzone pow ieśc i, zrobione jedyn ie  w celu  ob u rzen ia  
a opinii przeciw ko Rossyi i jej rządow i. »

Je stto  p rzym ów ien ie  do opow iadania m ęczarn i zakonnic Ś. 
Bazylego i do E m ig ra c y i; ale La Presse  srodze  się zaw iodła , 
podając reskrypta  carskie ża zm yślone przez E m ig ra cy ą , ponie
waż oba one znajdują się w Tygodniku P elerzbu rsk im ,A ń m n iV a  
urzędow ym  Królestwa Polskiego, w N . 96  który w tycb  dn iach  
odebrano  w Paryżu .

Co zaś do ugody o której m ówią reskryp ta, słyszeliśm y z p ry 
watnej w iadom ości, że z podanych 19tu punktów  przez C ara 
Papież p rzy ją ł tylko 3 , z których dwa odr.oszą się do Biskupstwa
1 Biskupa Syberyjskiego, nowoutworzonego ; jak i jes t p rzedm io t 
trzeciego, dobrze  n ie w iem y, ale pono rzecz m ałej wagi. I te to  
korzyści, to zwycięztwo odniesione w Rzym ie , posłuży ły  Miko
łajow i do tak głośnego tryum fow ania.

Dodać tu  w inniśm y, iż w textach polskich, jak Tygodnika P e 
ter zburskiego i  K uryera W arszawskiego  k tó ry  dajem y na p o 
czątku naszego p ism a, wyraz konkordat nie znajduje się , chociaż 
wszystkie pism a niem ieckie i francuzkie go u ży ły , prócz dzien
nika frankfurtskiego w języku francuzkim  , k tó ry  je s t o rganem  
m oskiew skim .

— K uryer W arszaw ski z 22  G ru d n ia . « Rada A dm inistracyjna 
Królestw a m ając sobie przedstaw ionem , iż pograniczni m ie
szkańcy królestw a od strony P rus udawać się zwykli za kartam i 
legitym acyjnem i 8dniow em i do m iasta Poznania  i innych  m iast 
w g łębi k ra ju  pruskiego, po za obrem bem  3 m ilowym  od gran icy  
po ło żo n y ch ; dla położenia tam y nadużyciom  z tego pow odu wy
nikającym  , decyzyą przez  wypis z p ro toku łu  posiedzenia swego 
z dn ia  15 /27 P a id z ie r . b . r .  oznajm ioną postanow iła  : I .  Ze 
karty  legitym acyjne udzielone , jedynie na  odległość 3ch m il od  
g ran icy , w inne nadto oznaczać m iejsce do  k tórego służyć  m ają; 
2 . Ze udanie się za k a rtą  legitym acyjną za obręb  3  m ilow y od 
g ran icy , ulegać m a tym że sam ym  k a ro m , jak ie  za podstępne  
nadużycie pasportu  są przepisane , to jest : zam knięcie w dom u 
aresztu  publicznego od m iesięcy 3ch do roku  jednego , »

—  G a ze ta  L w ow ska , 10 G rudn ia  , « Możemy zapewnić , że  
do tego czasu żadnego śladu cholery w Galicyi n iepostrzeiono . »



—— Z  Pe terzburga ,  10 Grudnia.  Ukazem Cesarskim z 2 0  L i
stopada, dozwolonem zostało chłopom całego Im peryum  kupo
wać dobra  Szlacheckie na sprzedaż publiczną wystawione. Ku
pnem  tych dóbr  wchodzą nabywcy w prawa właścicielom słu
żące , mogą je  odprzedawać. Należy wszakże aby do kupna 
należała cała gmina i zostawiła część g run tu  wolnego, który nie 
może być nigdy sprzedany i do którego oni pozostaną przywią
zani.  Przez to nabycie chłopi stają się wolnymi posiadaczami 
d óbr  ziemskich i natychmiast przechodzą pod juryzdykcyą m in i
stra  zawiadowcy dobrami państwa.

—  Król pruski ku w ygodzie  poddanych swych rodu polskiego, 
kazał przełożyć prawa pruskie na język polski.

—  G azeta B e r liń sk a , z Poznania 23  Grudnia .  Proces prze
ciwko osobom które  odprawiły żałobne nabożeństwo po Bogu
sławskim, został ukończony. T rzy  damy o to oskarżone ukarano 
więzieniem ; jedną  na sześć , drugą na cztery,  trzecią na trzy 
miesiące.

-— G azeta K rasow ska z 24  Grudnia  mjeści obwieszczenie z 20  
tegoż miesiąca : «Aby polityczny zarząd miasta Krakowa i jego 
okręgu postawić w harmonii  z rządem państwa Austryackiego , 
Kraków ustanowiony zostaje jako cyrkułowe miasto od 1 S ty
cznia 1848 r.

—  G azeta Kotońska  pod dniem 2 Grudnia  donosi z Odessy, 
że po ożenieniu się W. Xięcia Konstantego, Gar ma go mianować 
Wicekrólem Polskim , drudzy zaś u t rzym ują ,  żc miejsce to prze
znaczone jest d laX ięc ia  Lejtchemberskiego.

— M e rku ry  S zw a b sk i,  z Krakowa 21 Grudnia .  Sm utne  ciągle 
nadchodzą wiadomości z Galicyi, jużto  z przyczyny ubóztwa, to 
g ło d u ,  to nieukontentowania. Ostatniego g łównym jak nateraz 
powodem jest ogłoszenie prawa doraźnego i rek ru to w an ie ,  tu
dzież niezwołanie Sejmu Galicyjskiego. Zdaje się że Kraków stał 
się siedliskiem opozycyi przeciwko rządowi Austryackiemu. 
Uzbrajan ie  i rynsztunek wojska i ruch onego w k ierunku Włoch 
ciągle trwają .

—  W kilka miesięcy po zajęciu Krakowa, rząd austryacki na
kazał rekruta  z miasta i z Okręgu.  W dniu  naznaczonym na 
zhor,  do każdej gminy udało się po kilku żołnierzy anstryackich 
pod komendą podoficera dla zabrania  rekrutów i odprowadzenia 
w  miejsca naznaczone. Za przybyciem żołnierze znaleźli w pra 
wdzie zebraną młodzież, ale bynajmniej nie do udania się z nimi, 
ale dla oświadczenia, iż krokiem ze wsi nie pójdą, i że takowych 
za m a ło ,  aby mogli  zmusić  ich siłą.  W razie zaś , jeśliby przy
s łane były siły większe, będą stawić opor do upadłego, i żadnego 
z nich żywym ani zdrowym nie wezną. Kiedy ze wszystkich 
punktów okręgu nadeszły rapporta donoszące o podobnem u spo
sobieniu ludności, rząd przed łuży ł  uwolnienie od rekruta jeszcze 
do roku. Dodać należy, iż chłopi krakowscy nie znali służby 
wojskowej od lat 32ch.

—  Dodatek do G azety  A u gzburskie j z 2  Stycznia b. r .  za
wiera następne ośw iadczenie  Hrabiego T . . .  D . . .  którego P. Mie? 
rosławski w broszurze swej zrobił  autorem L is tu  Szlachcica  do 
M ettern ich a  :

a Przypisują  Pan u  Mierosławskiemu broszurę w tych dniach 
wyszła pod ty tu łem  : D ebat entre la  revolu tion  et la contrere- 
vo lu tion  en Pologne, która w swoich wymyślaniach , głównie 
przeciwko m n ie ,  jako m niem anem u autorowi L is tu  Szlachcica  
Polskiego do X ię c ia  M ettern icha  jest  wymierzona. Zaręczani 
słowem honoru ,  że lego listu ani p isa łem ,  ani czytałem , albo
wiem jako świadek naoczny okropności galicyjskich i ich sprawcy, 
wydało mi się pierwsze nie potrzebnem , drugie  zbylecznem. 
Czynię to oświadczenie jedynie w tym celu, aby skazani w pier
wszej in s tan cy i , równie jak ich obrońcy w drugiej instancyi, n a 
byli nowego dowodu względem wagi,  jaką zaskarżeniom P. Mie
rosławskiego można przypisywać. »

H r .  T   D .......
—  W Gazecie L ipskiej znajduje się a r tyku ł  o broszurze Mie

rosławskiego, w którym  autorowi też same czynione są zarzuty, 
jakieśmy jem u poczynili w ostatnim naszym num erze .  Istotnie, 
sprzeczność i płochość P .  Mierosławskiego nie uszła uwagi 
Niemców; powiadają m u  : « Dowodzisz że panowie polscy trzy- 
« m ają  się strony najezdców , że chłopi  b y d ł o , a potem wzy- 
« wasz Niemcy by się łączyły z Polską przeciwko Rossyi grożą- 
<( cej zachodowi : z kimże się ł ą c z y ć , na kogo rachować ? »

— T ow arzystw o  L iterack ie  w tym roku jak  i lat poprzed
nich przedstawiło Izbom francuzkim pismo o położeniu Polski., 
pod ty tu łem  : La Q uestion Polonaise devant les Chambres.

W IA D O M O Ś C I B lB L lO G R A łT C Z A E .

Nowe dzieła wyszłe w kraju  :
R ozpraw y tyczące się pierw otnych dziejów  P o lsk i,  przez S . . . .  

Poznań, 1847 r.
B iblio teka  M alow nicza  najzabawniejszych powieścid ła  dzieci,  

pofrancuzku i popolsku , zebranych z najlepszych autorów przez 
J .  N. Bobrowicza, z drzeworytami podług Berthal, Jo h an n o t  etc. 
tomów 5 ,  w Lipsku .

Gęśla, przez E dm u n d a  Chojeckiego.
Rękopis znaleziony w  Saragosie , romans wydany pośmiertnie 

z dzieł H r .  Jana  Potockiego. Lipsk, tomów sześć.
C zytan ie  postępow e. Zb ió r  powiastek moralnych, wschodnich, 

legend, żywotów, obrazów moralnych i przypowieści po lsk ich , 
przez autora « W ieczorów pod lip ą  n , u E rnes ta  Guntera 
w Lesznie i Gnieźnie,  r .  1847 .

X. J ó ze f Bogobojski, czyli moc religii chrześciańskiej w um ie
jętności i życiu, r .  1846, tamże.

K r z y ż  dom ow y , czyli : Go trzymać i sądzić o piciu gorzałki?  
Rozmowa spisana dla n a u k i , przestrogi i pożytku ludzi wszel
kiego stanu i w ie k u , pragnących zapobiedz nieszczęściom wyni
kającym z picia gorzałki,  tamże, r .  1846.

K w ia ty  z  p u s ty n i.  Powiastki z ż y c ia  pierwszych chrześci
jańskich pustelników przez K. Schm id, z niemieckiego przez 
A. C. r .  1846.

W ybór p rzyk ła d ó w  dla ludu  w iejskiego , jako i m ieszczan, 
którzy w wolnych od pracy godzinach pożytecznej dla siebie 
zabawy szukają, przez R eeb m an a ,  z niemieckiego na polski j ę 
zyk przełożony w Zgromadzeniu X X .  Filipinów w G ostyniu .  
Nowe, zupełnie poprawne wydanie r .  1847.

L is ty  o starożytnościach sło w iańsk ich , przez T. Wolańskiego, 
zbiór pierwszy ze 143 rycinami,  na X I  tablicach.

Życie Jana Śniadeckiego  (z portretem) przez M. Balińskiego.
G ram m atyka ję z y k a  polskiego  , przez J .  N. Deszkiewicza, 

Rzeszów 1846 r.
Uwagi nad hom eopa tyą , h y dropa tyą ,  magnetyzm em  zwie

rz ę c y m ,  wiosenną kuracyą e t c . ,  przez Dra K. Kaczkowskiego, 
Wilno 184 6 .

P rzy jaciel m ło d zieży  i p rzyjac ie l dzieci p o lsk ic h , przez M o- 
wicza, Królewiec 1846 r.

D zieje J a n a  I I I  Sobieskiego, Króla Polsk. i Wiei.  Xiecia 
L i te w . ,  przez Leona Rogalskiego. Warszawa 1847 r .

Dzieje p a n ow an ia  J a n a  K a z im ie rza  od r .  1656 do jego ah- 
dykacyi w roku 1 6 8 8 ,  przez Michała  Krajewskiego, Warszawa 
1846 r.

K o łą ta j w  rew olucyi Kościuszki, Leszno i Gniezno, rok 1846.
Opisanie P o w ia tu  Borysowskiego , pod względem sta tys ty

c z n y m ,  geognostycznym, historycznym , przemysłowo-handlo
wym i lekarskim, z dodaniem wiadomości: o obyczajach, śp ie 
wach, przysłowiach i ubiorach ludu, zabobonach i t. d.

Krótkie w iadomości z  na u k  przyrodzonych  i  niektóre w a żn ie j
sze w yn a la zk i.  Warszawa r .  1 8 4 8 .

W Paryżu wyszło dzieło w xiegarni G u i l la u m iu  et Gomp.pod 
ty tu łe m : Ź tu d es dl Economic P o litiq u e  et de S ta tis tiq u e , przez 
Ludwika Wołowskiego.

Dnia 6 b. m .  u m a r ł  w Paryżu  w 24 roku życia F ranciszek  
Gawarecki, od dwóch lat E m igran t  w eF ran cy i .

Redaktor Naczelny : J .  F.  K o l o s o w s k i .
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